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K ilk a  s łó w  o u p ra w ie  kon opi.
Co kraj to obyczaj, nie w  jednym  to w  drug im  

co innego góruje , tak też w  Belgii u p ra w a  ln u  i 
konop i g łów nie jszem  zadaniem  r o ln ic tw a ; przy­
ległe w ięc  kraje  stosują się także do teg o ,  co 
w idzą , że najw ięcej p rzynosi pożytku. Tym oto 
sposobem  w zięto  się do u p raw y  konop i w  oko­
licy T ek len b u rg a ,  k tó rą  sekretarz  zgromadzenia 
gospodarsk iego  T ek lenburgsk iego  w  n as tęp u ją ­
cych s łow ach  o p isu je :

„Pod  konopie  w y b ie ra  się najlepszy kaw ałek  
ziemi piasczystej,  szczególnie ta k i ,  k tó ry  więcej 
w ilgo tny  i c iem ną m a rodzajną  w ars tw ę .  Nasi 
m ali  posiadacze ziemscy, m ają pew ne  kawałki 
z iem i,  na k tó rych  kilka la t  n iep rze rw an ie  kono­
pie  upraw iają .  Gdzie zaś przyjęte  są w  rotacyę, 
tam  sieją je  w kartoflisku  albo w  wyzięblo- 
nem  żytn isku  — a czasem n aw e t  w  lennisku ."

„ W  jesien i ziębli się pod  konop ie  przezna­
czone pole, na w iosnę  skoro tego czas dozwala, 
orze i b ro n u je  się go tęgo, w  początku zaś maja 
wyw ozi się około 25 ce tn a ró w  na m o rg  (715 
sążni w ied .)  najlepiej gnoju końskiego albo o w ­
czego. Po ró w n em  rozrzucen iu  przys tępu je  się 
do ostatecznej o rk i w  g łębok ich  (na 7 do 8 cali) 
ale wązkich sk ibach .11

„W ązkiem i sk ibam i zapobiega się, że obornik  
n ieprzypadn ie  g łęboko, m łoda  w ięc  roślina  zbli­
żony sobie m ieć będzie pokarm. Na m o rg  magde­
bu rsk i  (jak go wyżej z redukow aliśm y na m iarę  
w iedeńską R.) wychodzi 24 do 28 garncy siemienia, 
poczem b ro n u je  się jak  m ożna najm ielej.  Najle­
psza pora  do siejby je s t  od 1 do 10 Maja. Cie­

pło i u m ia rk o w an a  wilgoć sprzyjają pom yślnem u 
rozw inięciu  tej roś l iny .11

„W  sześciu tygodniach, od siejby rachując, pło- 
skoń zwyczajnie już go tow a do pomykania, żeby 
się 1?aś zawcześnie do tego niew ziąść , potrzeba  
uw ażać, czy się na łodydze pojaw ia  pew ien  r o ­
dzaj pleśni, jeżeli to nastąpiło , je s t  oznaką, że go 
można wymykać. „W  rozs taw ian iu  i suszeniu m an- 
dli n iem a różnicy od zwyczajnego sp o so b u ,  lecz 
roszenie je s t  in n e .11 Jam y do roszenia ln u  i k o ­
nop i „pow iada a u to r ,11 kopią  się w  pobliskości 
rzeczki lub  s taw u i te do w ag i g łębokość mieć 
m uszą; w  nie więc za pom ocą szluzki wpuszcza 
się w odę jednym  końcem , a d rug im  się spusz­
cza, gdy tego je s t  potrzeba. Mandle uk łada ją  się 
płasko w w arstw ach , ale tak, aby obok siebie to 
korzonkam i to koniuszkam i przypadały; gdy cały 
stos zostanie u łożony , k ładzie  się w zdłuż  dwa 
drzewa w celu przytłoczenia m andli:  ale takie, k tó ­
re  z siebie żadnej b a rw y  niepuszczają, coby w łóknu  
szkodziło; po w ie rzch u  po końcach tych drzew 
kładą się jeszcze poprzeczne dwa kaw ałk i  tak ie­
go drzewa i te na rogach  w iążą się łoziną. Obok 
podłużnej ściany jam y  zabija się kilka m ocnych pali 
w  k tórych  mają być w  rów nej odległości w c ię te  
ka rby  do k tórych  u  spodu  przywiązuje się do p o ­
dłużnych drzew za pomocą łoziny cały stos u ło ­
żonych łodyg; tym  sposobem , gdy w oda  zosta­
nie do jamy wpuszczona stosu  do góry  niepod- 
niesie. Gdyby jednak  z przeciw nej s trony  m ia ł  
się do góry podnosić, w tedy, dla u trzym ania  go 
w  horyzonta lnem  położeniu , po trzeba  go d r z e ­
w em  lub kam ieniam i przytłoczyć. Obok jam y  tej 
nie m ogą żadne d rzew a s tać ,  aby ani liściem
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w ody  niezanieczyszczały, an i  c ieniu  n ie d a w a ty ; 
strzedz także, żeby kaczki i gęsi n iedochodz iły .11

„Roszenie w ym aga  największej t rosk liw ośc i ,  
n iem ożna an i za w cześnie , ani za późno łodyg  
z jam y  w y jm ow ać ; t ru d n o  też czas oznaczyć jak  
d ługo  m ają  w  w odzie  pozostaw ać, to bow iem  
zawisło od sk ładu  łodyg  rów nie  jak  i od składu  
w o d y :  im  bu jn ie j  konopie  rosły  i prędzej do j­
rzew ały  tern bardziej też w łókno  od nich  w  w o ­
dzie się oddz ie la ;  najpew nie jszą  w ięc  oznaką jest, 
czy dostatecznie  są uroszone, gdy z różnych m andli  
w yciągn ie  się po pare  łodyg ,  i z tych w łókno  
daje się z ła tw ośc ią  oddzielać. Gdy się konop ie  
z w ody w y jm ie ,  t rzeba  ich albo na śc iern i albo 
też na łące jak  len  płasko rozesłać aby roszenie  
przez w p ły w  rosy i pow ie trza  uzupełn ić .  Przy 
ro zes łan iu  na to  trzeba uw ażać , aby tyle 
było  w olnego  m iejsca ,  żeby łodygi bez m ie rz ­
w ien ia  m ożna na d rugą  s tronę  p rzew róc ić .  — 
Gdy dostateeznie  są zroszone, co poznać można, 
w ziąwszy kilka łodyg  w  rękę  i pokruszyć  skoro 
w łó k n o  zupełnie  od paździeży oddziela  się, w te ­
dy wiążą się m and le  i do ostatecznego w ysusze­
n ia  s tawiają  się na s łońcu  w  nam ioty , a lbo jeżeli 
m iejsce tego dozwala pod  szopę, poczem  się na 
tarl icach  lub  m ach in ie  l r ą .“

„Po ta rc iu  w łó k n o  iść m us i  pod  s tę p y ,  lub 
na k locu  klepać go trzeba m ło tkam i, aby się le­
piej rozdzieliło  i w iększej nab ra ło  m iękkośc i;  
t ro sk l iw ie  też trzeba p i lnow ać , żeby w łókno  przez 
n iezg rab n e  k lepan ie  n iebyło  p rzec inane ;  na jw ię ­
kszą bow iem  jego  zaletą j e s t ,  aby by ło  ja k  naj­
dłuższe. Po k lepan iu  suszy się go jeszcze na słońcu, 
ale na noc zebrać go trzeba  pod  szopę — p o ­
tem idzie znow u  na t a r l i c e , nareszcie trzepie 
i czesze go się i do przędzenia  je s t  g o tó w e .“ 

Najlepszy ga tunek  k o n o p i , dobrze  roszony i 
w ysuczony m oże przez późniejszą operacyę być 
zepsu ty , to j e s t :  przez k lepan ie ;  do tej p racy , 
po trzeba  ludzi bardzo  w p raw n y ch  i rozważnych, 
m uszą oni p rak tycznie  do tego być usposob ien i ,  
opisyw anie  w ięc  ja k  tę  ro b o tę  w ypełn iać  na nic 
się nieprzyda. N iemniej w ażnem  jes t  także cze­
sanie przędziwa, są przy n iem  pew n e  fortele, za 
użyciem któ rych  doskonalsze przyrządza się przę­
dziwo. Kto więc na większą s topę  u p ra w ą  ko­
n o p i  zatrudniać się zam yśla , pow in ien  do osta­
tecznego przyrządzenia w łókna  użyć ludzi takich

na k tó rych  zdolności w tej mierze zu p e łn ie  m o ­
że polegać, inaczej wszystkie  poprzednicze pracy 
na nic się nieprzydadzą.

„Z Maciorki n igdy  doskonałego  niebędzie  w ł ó ­
kna m ó w i a u to r ,“ a to li  przędza uda  się lepsza i 
t rw a lsza ,  gdy łodyga dobrze uroszona i nałoży 
się nieco w iększej pracy w jego przyrządzeniu  — 
p łu tn o  będzie  t rw a lsze .11

O w a łk u  i w a łk o w a n iu  ro li.

W a łk o w a n ie  ro l i  należy zaiste do w ażnie j­
szych ro ln iczych  operacyi, a niżeli w ie lu  gospo­
darzy zdaje się m n iem ać ;  i z tąd  to tak m ałe  
upow szechn ien ie  u  nas tego narzędzia.

Kształt w a łk ó w  je s t  n ad e r  ró żn y ,  p o d łu g  ce­
lów do jak ich  szczególniej mają s łużyć; są b o ­
wiem g ład k ie ,  sześć lu b  o śm ką tow e , obite  l i ­
s tw am i kilka cali szerokiemi, lub  też nab ite  czo­
pami kilka cali wysokiem i. Z różnego także b y ­
wają m a te ry a łu :  z d rzew a ,  z żelaza lu b  k am ie ­
nia. — Pierwsze z d rzew a ,  jak  się ro z u m ie ,  
są n a jtańsze ,  zatem  dla w ie lu  gospodarzy  na j­
przystępniejsze. N ajprostszy  z n ich je s t  to w a ­
łek dębow y  2— 3 łokci d łu g i ,  od 12 do 18 cali 
w  średnicy  trzymający, w  h o łobach  osadzony.

W a łk i  służą do różnych  celów, a m ian o w ic ie :
1. Do zabezpieczenia g ru n tó w  lekk ich  od

zbytecznego w yschnięc ia  w  czasie w ios ienne j  u- 
p raw y  ro li ;  pon iew aż  uc iska jąc ,  czyli utłaczając 
m ocno z iem ię ,  za trzym ują  w  niej w ilgoć z im o ­
wą. Do tego celu służą w a łk i  o g ładkiej po w ie rz ­
chni. Ciężar ich  zaw is ł od m ocy czyli ścisłości 
ro l i ;  im lżejsze być w inny . W szakże niem a przy­
czyny posiadać  do tego celu w a łk i  różnego cię­
żaru ;  ale racze j ,  dosyć je s t  na zw ycza jnym ,
w  ho łobach  idącym w a łk u ,  przyrządzić na czte­
rech  s łupkach  skrzyneczkę do kam ien i ,  k tó rem i 
się w a łek  p o d łu g  po trzeby  obciąża.

Rola w a łku je  się w tenczas ,  gdy tak dalece 
je s t  sucha, iż do w ałka  nieprzylega.

2. Służą do u ro w n an ia  ro li  pod  zasiewy d ro ­
bn y ch  nasion, jak o :  rzepaku, lnu, koniczyny, r ó ­
żnych t raw  i t.p. Do tego celu użyć należy w a ł ­
k ó w  gładkich, pop rzedn io  opisanych. Wszakże, 
skoro  ro la  i pod  większe nasiona np zboża nie
je s t  dosyć u r ó w n a n a , dobrze je s t  u w ałkow ać  ją
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przed siewem; albow iem , im ziemia równiejsza, 
tern też siew równiejszy, u następnie jednostaj- 
niej wschodzi, i jednoczesniej dojrzewa. Dobrze 
także jest urównać ziemię wałkiem pod rośliny 
pastewne; ułatwia to bardzo ich koszenie.

3. Służą do przykrywania ziemią nasion dro­
bnych, wyżej wymienionych; tylko bowiem za 
pomocą wałka mogą one być o tyle ziemią przy­
kryte czyli raczej w ziemię w cisnione, ile nie­
zbędnie jest potrzebnem do ich kiełkowania i 
bujnego wzrostu; bo jak w iadom o, wcale one 
nie wschodzą gdy idą za nadto głęboko, lub też 
po kiełkowaniu usychają, jeżeli ich ziemia od 
promieni słońca niezabezpiecza. Podług Thacra 
i Koppego, na dobry plon koniczyny czerwonej 
i innych t r a w ,  wtenczas tylko z pewnością li­
czyć można, gdy po lekkim przybronowaniu są 
wałkowane.

Bardzo wielu gospodarzy wałkuje bez wyją- 
tku wszelkie zasiewy wiosenne po poprzednim 
ubronow aniu ,  już to dla tem lepszego ich ko­
szenia, jako też , aby jednostajniej kiełkowały i 
wschodziły. Szczególniej należy wałkować owies 
podszas suszy, a mianowicie w lekkim gruncie 
siany. Jeżeli zaś czas jest ddżysty, wałkowanie 
owsa stałoby się szkodliwem. Natomiast, można 
go bez żadnej obawy wałkować — gdy rola do­
statecznie obeschnie — po zejściu, gdy na 3—4 
cali jest wysoki. — W  A llenburgsk im , gdzie 
rolnictwo zaiste do wysokiego poszło stopnia, 
wszelkie zasiewy letnie wałkują na poprzek, gdy 
na kilka cali są wysokie. ,

4. W ałki służą także do rozbijania i rozkru- 
szania brył ziemi, których brona rozsypać nie- 
może. Do tego celu najstosowniejszemi są wałki 
kantowe, obijane listwami lub też nabijane kol­
kami; słowem wszelkie wałki o nie gładkiej po­
wierzchni. Wprawdzie jeżeli upraw a ziemi od­
bywa się w właściwym czasie, to jest, gdy rola 
umiarkowanie jest wilgotna, nie grupi się ona, 
wtedy i bez jej wałkowania zupełnie obejść się 
można. Lecz często zdarza się pora czasu tak 
niedogodna, iż mimo największej pilności gospo­
darza, dobrze doprawioną być niemoże: w takim 
więc razie, wałek staje się niezbędnie potrzeb­
nem narzędziem.

Używając wałka do utłoczenia ziemi pulchnej 
lekkiej, niema przyczyny obawiać się, by przy

zwyczajnem postępowaniu rola zbytecznie się 
stłoczyła, a następnie zupełnie, lub w części u- 
traciła , uprawą osiągnioną pulchność. Tej w io­
sny doświadczono w Anglii jak głęboko utłacza 
się ziemia przy zwyczajnem wałkowaniu w  po- 
wyższem celu, to jes t:  nadania w iekszej spojno- 
sci gruntowi lekkiemu. Wszakże dawniejsze m nie­
manie zupełnie tu się potwierdziło: albowiem 
ziemia tylko około jednego cala głęboko stłu­
czoną została, głębiej zaś była pulchna.

Dodać jeszcze należy, iż gdy ozimina, w sku­
tek częstej odwilży i przymrozków, szczególniej 
ku końcowi zimy, mocno jest popękana, dobrze 
jest uwałkować ją ;  przez to ,  korzunki zostaną 
ziemią ociśnione, a następnie ozimina bujniej 
będzie wegetować.

O p o ży tk a ch  z bydła .
(D okończenie).

Doprowadziwszy więc jałówkę do krowy, po­
czyna się druga generacya w utworzeniu przy­
miotowej rasy; cielęta z pokolenia tego większej 
jak pierwsze ulegać powinni krytyce, czyli je 
można na rozpłodek zostawiać lub nie. Pokole­
nie stanowi pierwszą klasę, następne drugą i tak 
stosownie do celu, który sobie hodowca wytknie. 
Przyszedłszy np. do 6 klas i postępując z konse- 
kwencyą z brakowaniem, szczególnie ja łów ek, 
które niedość dają mleka i mają podłużno-czwo- 
roboczny kloc, te choćby wreszcie były i piękne 
zbrakować potrzeba. W  Holsztynie, w Holandyi 
i Szwajcaryi rachują za każdy funt siana karmu 
3 kwaterek mleka: na długo tego my u  siebie nie 
dokażemy, chociaż myślemy, że i tam trudno 
ilość tę przyjąć za norm ę; przecież dobrze u- 
trzymywana krowa, z racyonalnie wychowanego- 
gniazda dać powinna w przecięciu 10 kwart 
dziennie; rachując kwartę po 2 kr. uczyni 20 kr. 
rachując przez 300 dni krowa dobra rocznie p rzy ­
chodu dać powinna 100 złr. m. k. Na jej utrzy­
manie dziennie potrzeba 18 funtów siana, lub 
jego wartości paszy, co uczyni rocznie 6 5 /1(} cet- 
narów , rachując w przecięciu cetnar po 36 k r. ,  
czyni 39 złr. 14 kr.;  dodać do w ydatków , za 
dozór budynku procent od włożonego kapitału 
na bydło ,5/o°< najhojniej rachując 15 złr. wydat-



—  196 —

tków wszelkich 54 złr. 14 kr. Odtrącić od p o ­
żytku, zostaje czystego zysku 45 złr. 46 kr. i 
ciele. Najlepsze zaś teraz wypuszczenie krów 
w  pacht przyniesie od sztuki 10 do 12 zlr. m. k. 
Zysk nareszcie i ztąd nie mały gdy krowa tym 
sposobem utrzymywana na stajni przez cały rok 
da ze ściółki około 228 cetnarów dobrego o bor­
niku.

Powiedzieliśmy wyżej, że chcąc sobie w yho­
dować dobre gniazdo bydła zacząć potrzeba od 
małej ilości już wybranych krów; przyczyna tej 
zasady jest jasna; na mniejszą ilość krów i b u ­
jaka mniejszych potrzeba funduszów, łatwiej do­
pilnować prowadzenie racyonalne h o d o w li ,  ła­
twiej poprawić b łędy ,  które by się popełniło , 
a nadew szystko, nim rolne gospodarstwo pod­
niesie się do produkcyi potrzebnej paszy, oszczę­
dzi się kłopotu  o dobre wyżywienie. Czyje śro­
dki pieniężne i gospodarstwo rolne więcej sztuk 
trzymać dozwala, temu prawidło niebędzie na 
przeszkodzie stało, ten nareszcie może prędzej dójść 
do zamierzonego celu; więcej atoli może szko- 
dować, albo i całkiem celu uchybić co do sa­
mych zasad h odow li ,  przez popełnione błędy.

Powiedzieliśmy także, że klasifikacye rozsze- 
szyć można do liczby sześciu klas lub pokoleń 
nim się przystąpi do krzyżowania z inną szla­
chetniejszą rasą lub indyw iduów z własnego 
gniazda wyhodowanych. Po sześciu pokoleniach 
mając ciągle jeden i ten sam cel na oku i bra­
kując wyrodki,  czy to w cielętach lub jałów­
kach, musi być osiągnięty. — Choć się często 
trafia, że w  czwartym pokoleniu dopiero po­
jawia się wada babki lub dziada, gdy sztuka 
taka ze stada zostanie oddalona w pływ  na re­
sztę pokolenia nieprzejdzie. Można w tej mie­
rze być tak dalece sk rypu la tnym , żeby nawet 
jednej sierści lub z pewnemi jej odmianami wy­
hodować bydło , któreby stało się jawnem  tego 
gniazda znamieniem, takie znamiona, oprócz skła­
du ciała, widziemy na bydłu tyrolskiem , szwaj- 
carskiem, wołoskim i t.d.; to zależy od konse- 
kwencyi hodowli.

Pośród najlepszych sztuk, osobliwie krów, 
będą jeszcze lepsze, otóż w  ostatniej klasie już 
tylko najlepsze powinny znajdywać się. Osiąg­
nąwszy to, potrzeba się zapytać, jaka jest hodowli 
ustateczna dążność, czy uzyskanie najlepszych krów

na nabiał, czy wychowanie wołów największej 
ciała objętości, czyli obydwóch tych przymiotów 
stosownie do rodzaju ? Przyjąwszy jednę lub wszy­
stkie zasady należy wybrać sobie za wzór rasę 
bydła, któreby te własności w najwyższym po­
siadały stopniu i przez krzyżowanie z własnego 
poprawnego chowu krowami te przymioty na 
swoje stado przelać. Tu hodowca przychodzi na 
krzyżową drogę, od jego bowiem w yboru i kon­
sekwentnego przeprowadzenia zamiaru zawisło 
pomyślne osiągnienie lub zwichnienie celu. — 
Blackwell i Smith nazywają ten punkt w hodo­
wli między Scyllą  i Charybdis— i nie bez przy­
czyny; którejżeto rasie wypadałoby nam dać p ierw ­
szeństwo ? Anglicy do uszlachetnienia swojej ra ­
sy koni, użyli ogierów Berberyjskich i tak zwa­
nych Arabskich. Gdzie Anglia, gdzie Syrya, Ber- 
berya! co za różność k l im a tu ,  a przecież swego 
dokazali,  to więc dowodzi, że naturę zwierząt 
domowych przez rozsądne, na fizyologii opartych 
zasadach nagiąć można pod wpływy klimatu ro ­
zmaitych stref; do krzyżowania zatem rasy w krar 
ju  wypielęgnowanej użyć można czystej krwi b u ­
jaki ayshirskie, ho lenderskie ,  szwajcarskie, w o­
łoskie i tp., byleby przytem zachować prawidła, 
podług którego w swoim kraju było hodowane 
i gatunek paszy i sposób jej przyrządzenia był 
utrzymany.

Wyliczyliśmy tu  wiele warunków , z k tórych 
jednak, ażeby zamiaru zupełnie dopiąć nic ująć 
niemożna.

Prowadząc krzyżowanie z tą samą troskliwością, 
jak hodowanie w  celu utworzenia sobie czystej 
krwi gniazda bydła, i brakując znowu przez kil­
ka generacyi sztuki, k tóre ostatecznemu celu nie 
odpowiadają, stanie się nareszcie u mety, w k tó­
rej teraz Anglicy stoją Czas i praca długa, ale 
cóż bez nich szczytnego ?

Że podobne przedsiębiorstwo połączone jest 
z znacznemi kosztami i nie dla każdego gospo­
darza jest przystępne, rozumie się samo z siebie 
atoli tern się jeszcze niepowiedziało, że ubożsi 
gospodarze wyjęci są w poprawie bydła , i ow ­
szem, do tego niepotrzeba jak nieco wytrwałości i 
usiłowania gospodarstwa racyonalnego, aby dobrze 
bydło karmić. Krzyżowanie zaś, niech będzie 
udziałem tych, którzy więcej na nie łożyć mogą. 
Zakupowanie braków, przynesie mniej zamożnym
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gospodarzom  po ży tek ,  a lbow iem  zawsze większe 
m ieć  będą  korzyści,  jak  ż b y d ła ,  k tó re  sam 
w y c h o w a ł , lepsze bow iem  będą m ie li  w ła s ­
ności.

Największy b łąd  naszego gospodars tw a  je s t  
n iedosta tek  bydła  tak użytkow ego jako robocze­
go — to nas w prow adziło  pod haracz Rosyi i 
Multan. Dziś gdy położenie  wszystkich w łaśc i­
cieli z iemskich zmieniło  się i u p raw ian ie  w ielk ich  
obszar stało się n ie p o d o b n e m ; wszystkie w ię k ­
sze m aję tności ograniczyć się muszą na u p raw ę  
mniejszej p rzes trzen i  ziemi i p ro d u k o w an ie  r o ­
ślin pastew nych, lub  korzystania z przestrzeni sp o ­
sobnych  przez wypas bydła. Co ubędz ie  z u b y tku  
zb io rów  zbożowych nagrodzonym  być m usi 
z p rzyby tku  pochodzącego z racyonalnego chow u 
bydła. Pożytek z tego przem ysłu  gospodarskiego 
może u nas być znaczny, byleby się wcześnie ku 
n iem u  obrócić.

W skazaliśm y wyżej, jak  i o w ie le  większy przy­
chód uczyniłyby k row y  dojne, gdyby więcej da­
w ały  mleka i lepiej były żyw ione , o w ieleżby 
w  ogóle  większe pożytki obory  n iedały  jak dzi­
siaj, gdyby co roku  w ed łu g  ilości stada kilka a l­
bo i kikanaście sztuk, czy to młodzieży na roz- 
p łodek  , czy w o łó w  do pracy lub  k rów  m ogło  
się sprzedać ? Kto p ie rw ej zacznie pierw sze  i naj­
znaczniejsze odniesie  korzyści; bo to przew idzieć 
m o żn a ,  że h o d o w la  byd ła  w eźm ie g ó rę ,  nad 
wszelkie inne  przem ysłow e gełęzia gospodarstw a. 
Nareszcie co tu  m ów iem y, m yśl to nie nowa, już 
od la t  50 pracu ją  p raw dz iw i gospodarze kra jow i 
na podźw ign ien iem  chow u  byd ła  krajow ego. — 
Prześliczne już naw et były tego skutki nie tylko 
w  w ielkich  m ajątkach podo lsk ich  księcia Generała 
Ziem p o d o l s k ic h , siostry jego  m arszałkowej 
koronne j  — ale w  naszych czasach chów  bydła 
p. W . Skrzyńsk iego , p. Ostaszewskiego i w ie lu  
innych  — wszelako zostały tylko pojedyńczem i 
dążnościam i bo większa masa w łaścicie li  z iem­
skich, osob liw ie  na Podo lu  przeję ta  sam olubnym  
trybem  gospodars tw a  polowego n iedbała  o chów  
bydła  i w ola ła  go corocznie sprowadzać z za gra­
nicy bo u p a try w a li  w  u p raw ie  ziarna i kartofli 
najwyższe zyski; zajm owanie się p rodukcyą  paszy, 
bez k tó re j  ch ó w  bydła  nie może ekzystować, u- 
ważali za zupełn ie  przeciw ną dążność sw oich  za­
m ia rów . Tymczasem dziś podobnoś  ci sam i wła-

• ściciele będą  p ierw si do przyjęcia p rzem ysłu , 
k tóry  b łędn ie  dawniej odrzucali i k tó ry  więcej 
n ie ró w n ie  by łby  ich  gospodarstw o zbogacił jak  
przesadzona ilość nad konsum cyę zboża i w ó d ­
k i ,  k tó re  w  la tach  zwyczajnych niżej w artości 
byli zmuszeni sprzedawać.

Gdybyśmy rachow ali  niewiedzieć jak  skrypu- 
latnie, najmniejszą rzecz użytą na porządne p ro ­
w adzenie  hod o w li  b y d ła ,  znajdziem y, że n ie ty l­
ko te wszystkie w ydatki się w rócą  ale znacznie 
za łożone staran ie  wynagradzają się. Potrzeba nam 
przykładów, pójdźm y w  obw ód  Stryjski, w n ie m  
chów bydła  odpow iedne  tego nazwiska ma znaczenie 
każdy gospodarz, oprócz krów, ma kilka sztuk 
wołów  i młodzieży, z k tó rych  co roku sprzedaje 
pewną liczbę i 150 do 200 złr. za nie bierze. — 
Zważmy p rzy tem , że ch ó w  ten zostawiony zu­
pełnie b iegow i p rzy rodzen ia ,  o ileż by nie był 
zyskowniejszym, gdyby cośkolwiek nauk i i p rze­
myślności przyłączyło się ! W ięk s i  właścicieli  
oprócz k ilku  w  tym obwodzie, wcale nieznaleźli 
odpow iednem  przem ysłem  tern zajmować się.

Rachunek k tóryśm y wyżej zamieścili z poży­
tku k ró w ,  może też pod  w zględem rocznego u- 
trzymania być zastosowany do utrzym ania  w o łó w  
i ja łow niku . W arto ść  rocznie spożytego siana i 
15° 0 rocznych w ydatków  na otrzymanie, posłużą 
za podstawę do ocenienia byd ła ;  zależy w resz ­
cie od wyższych jego p rzym io tów , aby się też 
i cena jego podniosła. — To ła tw o  pojąć , że 
piękna i czystej k rw i  ja łó w k a  dająca dziennie 
8 do 10 kw art m leka , więcej w a r ta  od krow y 
zwyczajnej, k tóra  zaledwie w ie c ie  daje 2 kw ar t  
m leka ;  lub za w o ła ,  k tóry  waży 6 do 10 cetna- 
ró w , zapłacą lepiej jak  za tak iego , k tórych  para  
zaledwie tyle zaważy. S taran ie  tylko i po trze­
bne wiadom ości tę ogrom nę sprowadzają  różnicę. 
Jeżeli więc za pare m izernych  w o łów  ważących 
między 5 do 6 ce tnarów  b io rą  nasi chłopi 80 do 
100 z łr . ,  czyż nie lepiej byłoby przyłożyć s ta ra ­
nia i wziąść 220 i 240? A przecież w  tern nió- 
ma nic n iepodobnego ; wszakże k ro w a  p iękna  
szwajcarska kosztuje na m iejscu 280.; dobrze u tu ­
czony w ół z paszy około Paryża p łaci się 320 do 
350 złr. Bujak h o len d e rsk i  płaci się do 300 złr. 
aysh irsk i do 360 złr. m. k. Ceny to s tosunkow e do 
bogactw a owych k ra jó w ,  ależ wziąść ceny bydła 
w  jak ich  ono dziś stoją, to w rzeczy samej n iew arto
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się jego chow em  za jm ow ać; a w iem y przec ież , ' 
że za pó łto raroczną ja łów eczkę  i u nas już  p ł a ­
cili po 60 z ł r . ; za k ro w ę  płacono 110 z ł r . , za 
p ięknego bu jaka  sposobnego do odlecenia krów 
140 złr. Bujak taki d w uroczny  m óg ł najw ięcej 
spożyć 72 ce tn a ró w  siana a zatem m niej więcej 
z usługą i ubikacyą reprezentu je  kapita ł,  63 złr. 
zarobiono więc na nim 77 złr.,  je s t  to zarobek 
nie do w zgardzenia , tern w ię c e j ,  że za do łoże ­
n iem  starania  w  h o d o w li  ła tw o  się zdwoi.

N iepodlega w ą tp l iw o śc i ,  że chów  bydła  p ro ­
wadzony na większy w y m ia r  wym aga obszernych  
pastw isk  i pom yślnego ku  te m u  po łożen ia  fizy­
cznego, tem u  oddać się ty lko m ogą w iększe  m a ­
jętności.  W  małych, ograniczając się na n ie w ie l ­
ką liczbę, co roku  w ychow ać się m ającego  b y ­
dła u trzym anie  stajenne la tem  znacznie to u ła ­
tw i, chociaż na to robieroy uw aznem i, że do te ­
go po trzeba  już  bardzo żyznych g run tów ';  jako 
akura tnośc i  i p ilności w  u trzym yw an iu  byd ła  na 
paszy tego rodzaju.

Plan ku  tem u  celowi u łożony  opierać się p o ­
w inien  na scisłym rachunku .  P o ró w n y w an ie  w y­
da tków  z p rzychodem  okazać m usi znaczny zysk, 
a lbow iem  dążyć po trzeba  jak  n a ju s i ln ie j , aby 
w  ciągu lat ośm iu  najdalej kap ita ł  obro tow y, u- 
żyty do chow u bydła , m óg ł być w całości zw ró­
cony. E w en tua lność  chorób  ep idem icznych ,  w y­
stawiają ten p rzem ysł na w iek ie  ryzyko, dlatego 
w  obrocie  k a p i ta łu ,  to je s t  w  w y h o d o w a n iu  i 
sprzedaniu  sztuk od k o m p le tu  n iepo trzebnych ,  
s tarać się z jak  najlepszym zyskiem sprzedać.

Żadne nagrody przez rząd i to w a rz y s tw a  go­
spodarsk ie  daw ane za najpiękniejsze sztuki, tyle 
c how u  bydła  n iepodniesą, jak  odby t w k ra ju  i 
za granicę. O wszem , nagrody te m ogą być  po­
w o d em  do różnych zboozeń nie ty lko  samego 
c how u  bydła, ale naw et i ro lnego gospodarstwa. 
Gospodarz wychow aw szy  jed n ę  lub  kilka p ięk­
nych sztuk bydła  rasy zagranicznej, n iem a naj­
częściej tylko cel nagrody na w zg lędz ie ,  nie- 
zgłębia czyli nas tęps tw o  tychże sz tuk ,  własności 
te dochowa. Jeżeli w ięc takie niby w zorow e  sztuki 
p rzyprowadza na w ystaw ę i za nie wymierzoną 
bierze n ag rodę ,  to można o n im  pow iedz ieć ,  
iż wprawdzie  nagrodę  zarob ił ,  ale ją  nie zasłu­
żył. Inny zaś gospodarz p row adzi  trosk liw ie ,  
okolicznościom swym odpow iedny  ch ó w  zwy

czajnego bydła  krajow ego, i przez coraz większe 
jego u lepszenie  zasłużyłby n ag ro d ę ,  lecz nieza- 
ro b i  j ą ,  gdyż praca jego  więcej w  w ew n ę ­
trznych jak  zew nętrznych  w łasnościach spo­
czywa; nareszc ie ,  że dla pojedynczej nagrody  i 
zaszczytu, dla pow ierzchow nego  b lasku  nie- 
chce uskarb iać  wyższem w łasnościom  przecho- 
dzącem na pokolenia. — N agroda właściwie 
naznaczona być pow in n a  za k ro w y ,  k tó re  naj­
wyższe dają kw an tu m  m leka a za w o ły ,  k tó re  
najwyższą m ożliw ą m ają w a g ę ,  w  takiej nag ro ­
dzie w ynagradza  się ostateczny cel chow u bydła, 
k tóry tylko przez w ie lo le tn ią  p racę  znajomość 
rzeczy i koszta da się osiągnąć.

Ta zasada służyć pow inna  za podstaw ę  do na­
g ró d ,  za w szelkie  ga tunk i  zw ierząt dom ow ych 
np. k o ń ,  k tóry  8 —10 albo i w ięcej cet. c iężaru 
bez wielk iego natężenia  ciągnąć m o że ,  owcy 
któ re  najw ięcej w ełny  średnie j albo cienkiej 
dają. N ierogac izna , k tó ra  do w agi 3 do 4 ce t­
n a ró w  przez u tuczen ie  m oże być doprow adzona , 
i t. p.

Od wyższych w łasności zw ierząt dom ow ych  
wyższe pochodzą  p o ży tk i ,  a że najwyższe poży­
tk i są g łów nem  celem gospodars tw a  uzyskać ich 
w ięc  w  trzodach  wszelkiego rodzaju , pow in n o  
być zadaniem gospodarzy  i celem nagród  p u ­
blicznych.

K ied y  c z y ś c i ć  s ta r sz e  d rzew a  o w o ­
c o w e  z g a łę z i  i j a k  je  czy śc ić?
„Na podróży  przez B aw aryę“ p ow iada  p .Lucas  

ogrodnik  in s ty tu tu  H o h e n h e im s k ie g o , „w idz ia ­
łem  wzdłuż gościńca m n ós tw o  jab łon i  z wszczę­
tą gangreną  przez ! z ścięcie gałęzi wywołaną. — 
W szelako położenie  i m ie jscow e okoliczności 
zdawały się do p ie lęgnow an ia  drzew  ow oco­
w ych tak sp rzy ja jące , że z łem u ła tw o  by łoby  
zapobiedź, gdyby s tosow niej z czyszczeniem tych ­
że drzew  obchodzono s ię :  przypatrzywszy się 
bliżej spos trzeg łem , że gałęzie niebyły odcię te  
nożem  do tego przeznaczonym, ale o d p iłow ane  i 
n iezgrabne tego pozostały  ślady. Chodziło m i także 
oto, aby wiedzieć, k iedy drzewa te były czyszczone; 
w  czem m nie pracujący wieśniacy w  p o lu  ob jaś­
n il i :  czyszczono je  w  kw ie tn iu  i na początku 
maja, a zatem w  czasie takim, w  k tó ry m  drzew a
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w  pełnym  soku stoją. Nic w ięc dz iw nego , że 
p o m im o  zasm arow ania  rany (m ięszaniną z żyw i­
cy i tłuszczu) przy ich b rzegach  gangrena się 
wszczęła. Nauka nie  idzie w  la s ;  by ł u m nie 
p rzy p ad ek ,  że p iękna  ja b ło ń  przy dom u od p io ­
ru n u  była wśród  lata  u szkodzona ; użyłem  wszel­
k ich  ś ro d k ó w  aby ją  u ra tow ać , ale na darem nie ,  
gangrena  ją zniszczyła. To p rzek o n a ło  mnie, że 
uszkodzenie  d rzew a  ow ocow ego będącego w  so­
ku niem oże nic u ra tow ać . Pow ód  do gangreny 
je s t  ten, że flegma roślina, b ia łko  roślinne  i cu ­
k ie r  zaw arte  w  sokach drzewa w ystępu jąc  z r a ­
ny, ze stycznością pow ie trza  przechodzą w  fe r ­
m e n t  i wzniecają  w najbliższych częściach d rze­
w a gniliznę. Jab łon ie  w ięcej u legają  jej od in ­
nych drzew i n iem a ra tu n k u  złem u zapobiedź."

„P raw id ło  zatem w ystaw iła  sama na tura ,  nie- 
oczyszczać drzew  ow ocow ych  a szczególnie ja b ło ­
nie, jak  tylko w  późnej je s ien i ;  z w iosny  choć­
by i wcześnie je s t  to n iebezp iecznem , albowiem  
od wczesnego obudzenia  się roślinności zawisło 
czyli soki już  nieweszły w  ruch, chociaż tego nie­
m a pow ierzchow nych  oznak .“

„ W ia d o m o ,  że na w iosnę  orzechow e drzewo 
oczyszczać bez karn ie  nie m ożna , okrzesyw anie  
usku tecznia  się na n ich  najbezpieczniej w  zimie. 
Przesadzenie zaś m łodych  drzew ek tego rodzaju  
pew nie j się w iedzie  na w iosnę  jak  w  jes ien i ."

„Szczepienie i nasiedlenie , pociągające za so­
bą zranienie  pnia, lub  k o narów  uskuteczniać się 
pow inno  z w iosny  nim się soki zaczną do góry  
podnosić , — Nieco uw agi w  tej m ierze u ch ro n i  
od złych wynikłości."

„Grusze można i z w iosny  oczyszczać, p o d o ­
bn ie  śliwy. Czeresznie i w isznie  tylko w  jes ien i 
należy oczyszczać."

„Drzewa więc, k tó re  mają być w  je s ien i  czy­
szczone najbezpieczniej czyścić po zbiorze ow o­
ców. — Krążenie soków  słabnie  już  w p ra w ­
dzie od c z e rw c a , wszelkie uszkodzenie w te ­
dy m nie j szkodzą — wcześniej do okrzesyw a­
nia nieradzę p rzys tąp ić ,  d la tego , aby* ow oców  
nieuszkodzić .11

J a k i  grunt lu b ią  czereszn ie  ?
Czeresznie w iedą  się na każdym gruncie  żyz­

n y m , ty lko na sapow atym  i zbyt zwięzłym  nie-

lub ią  się w ieść ; najmilszem ich stanow isk iem  
je s t  żyzny g ru n t  p iaskow y, szczególnie zaś zara­
dzają i bu jn ie  stoją na górach, u rw iskach  i spadzi- 
stościach, drzew o dochodzi olbrzymiej wielkości. 
Udaje się naw et w zimniejszych strefach, byleby 
w  k ie ru n k u  p o łu d n io w o -z a c h o d n im  było posa­
dzone, poniew aż w  czasie kw ia tu  przy k tórych 
północno-zchodnie  w ia try  panują  i mocne szro­
ny bywają, stojąc na zachodnich  stoczystościach 
zwolna tylko ta ją ,  później też przychodą do kwia- 
ra tu  jak te , k tó re  na po łu d n ie  są posadzone. To 
może jes t  też przyczyna, dlaczego czeresznie w  po- 
bliskości w ody  n iew iedą  się , ponieważ przez prze- 
ciąg powietrza staje się chłodniejsze. Jeżeli więc 
gdzie w g ó ra e h  i do linach widziem y znacznie r o ­
zwinięte czeresznie, to je s t  tylko dzika ptasza 
czeresznia, szlachetne gatunki n ied ługoby tam po ­
trwały. Pokładanie  drzewa do koła o born ik iem , 
bardzo go w  obrodzen iu  w spiera ,  tymczasem nie 
zbyt go w iele  trzeba, a lbow iem  korzonki będące  
więcej pod w ierzchn ią  ziemi są drażliw e i ła tw o  
przez przesycenie przechodzą w  zgniliznę i drze­
wo ginie.

W ia d o m o śc i  handlow e.
Lwów 2 2  Czerwca. Na poniedziałkow ym  ta rgu  

tego tygodnia  było  269 w ołów  i 5 k rów  z tych 
tylko jedna partya 260 sztuk była  sprzedana, 
z k tó rych  jeden w ół ważył 15% kamieni m ięsa 
i 1% kamieni łoju po 62 złr. 30 k. Łój i skóry zo­
stają w  tej samej cenie jak  osta tn iego  tygodnia.

Ceny produktów  we Lwowie. Za korzec prze- 
nicy płacą 7 złr. 6 k r . ,  żyta 6 złr. 12 k r . ,  jęcz­
m ienia  5 złr. 36 kr., hreczki 5 złr. 12 kr., owsa 
5 złr. 36 k r . ,  z iemniaków 2 złr. 12 k r . ,  za cet- 
nar siana I złr. 8 kr. Za garniec okow ity  30-a 
1 złr. 10 kr. m. k.

Sokal 8  Czerwca. Gdy zewsząd u tesku ją  na 
drożyznę u nas zboże trzyma się jak  na te raź ­
niejsze czasy w  m iernej cenie , za korzec pszeni­
cy p ięknej płacą 5 złr. 12 kr., żyta 3 złr. 48 kr., 
jęczm ienia  2 złr. 4 8 kr., k rup  jęczm iennych  6 złr. 
hreczanych  7 złr., kw arta  szomówki na p rop ina-  
cyi 16 kr., za cetnar siana 53 kr., słomy 30 kr., 
za sąg drzew a 3 złr. 48 kr., m iękkiego  2 złr. 48 
kr. m. k. Słowem w  naszym tu  zakątku ty lko 
słaby je s t  ruch  hand low y  gospodarsk iem i p r o ­
duk tam i.
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Ołomuniec 13 Czerwca. Nie m ożem y się p o ­
chw alić ,  aby nasze ta rg i  dawną odzyskali św ie t ­
ność; owszem w idz iem y jak stada m ijają  miasto 
i ku W ę g ro m  i W ied n iu  ciągną. Na osta tn im  
ta rgu  m ie liśm y zaledwie 231 w ołów , powiększej 
części od 6 '/, do 8 cetnarowych, za pare  p ła c o ­
no od 102 do 106 złr. m.k., W  samym W ie d n iu  
ta rg i  w o łow e  są dla p ro d u cen tó w  bardzo ko rzy ­
stne, płacą za cetnar w ołow iny  od 22 do 23 złr, 
m. k. Jakie są ceny w o łów  popędzonych  do a r ­
m ii Austryacko-Rosyjskiej niejest nam w iadom o, 
ale widać z k ie ru n k u  jak i  hande l  w o łam i w zią ł ,  
że handlarze  sowicie  muszą zarabiać. O.

Odessa 12 Czerwca. W iosna  u  nas nadzw y­
czajnie się spóźniła i w  m aju  jeszcze m ie l iśm y , 
co je s t  rzeczą nadzwyczjną, dnie je s ie n n e ;  teraz 
zas upały  się wszczęły. Przywóz zboża do Odessy 
nie  je s t  tego roku  bardzo znaczny, bo i han d e l  
n iebardzo  ożywiony, na prow incy i lepiej płacą zboże 
na proporcy i jak  w Odessie. Przeszłoroczny nie­
urodzaj na P odo lu  i U krainie  w yczerpa ł  zapasy 
dawniejsze tych k ra in ,  t rzeba w ięc dobrych  cen, 
aby się właściciele tak  ła tw o  dali nak łon ić  do 
rozstania  się w  teraźniejszych czasach z p ro d u k ­
tem. k tóry  na m iejscu znaleść może dobrego  kup­
ca. Z zapasów na teraz w  Odessie nagrom adzo­
nych widać, że hande l  je s t  n iezbyt ożywiony, po 
dzień 8 czerw., było  w  magazynach 60000 czet- 
w e r t i  lszego ga tu n k u  pszenicy, gdy innych  lat 
o tym czasie byw ało  k i lkakroć  stotysięcy. Ceny 
zaś są następujące za cze tw ert najlepszej przeni- 
cy 6 ru b l i ,  85 kop. ś re b r . ,  d rug iego  g a tu n k u  6 
rub li ,  28 kop., trzeciego ga tu n k u  5 rub li ,  71 kop. 
żyto 4 ru b l i  28 kop. Po od trąceniu  różnicy ko­
sztów tran sp o r to w y ch  zboże w  Odessie je s t  tań­
sze jak  na p row incyi.  Zdaje się , że tego roku 
do b re  b ędą  u rodzaje  co do ogółu  k ra ju ;  t jm -  
czasem na W ołoszczyznie od 3 tygodn ie  praw ie 
ciągle panu ją  deszcze. F.

W roclaw 13go Czerwca. Ja rm ark  na w ełnę  
t rw a ł  k róc ió tko  w trzech dniach sprzedano  okołe 
59,000 cet. wełny. N ajwięcej zakupyw ali  fabry- 
kańci k ra jow i z H olandyi i Belgii. Tą razą F r a n ­
cuzi i Anglicy bardzo m ało  kupow ali .  Ceny były 
następu jące :  za e lek to ra lną  i bardzo  cienkę w y­
żej 25 do 30 ta larów , za cienką i m iern ie  cienką 
20 do 26 ta larów , za poś ledn ią  18 do 22 ta la ró w  
za ce tnar  jak przeszłego ro k u ,  z t ą d  w y p ad a ,  że 
szlązką arcy elek tora lną  125 do 149 ta la ró w , za 
e lek to ra lną  110 do 118 talarów , za arcy-cienką 
110 do 108 ta la rów , za cienką 90 do 98 ta la rów , 
m ie rn ie  cienką 80 do 88 tal., poślednią  68 do 78 
tal., d rug ie j  strzyży cienką 65 do 70 tal., też sa­
m o m ie rn ie  cieńką 58 do 64 tal., poślednią  z niej 
50 do 55 tal. Drugiej strzyży 48 do 52 za cetnar. 
Szlązką jagn ięc ią  w e łn ę  arcy-cienką płacili po 90 
do 120 tal., c ienką po 80 do 85 tal., poślednią  
65 go 70 tal. W e łn a  z podłych owiec arcy-cienka 
po 70 — 80 tal., cienka 58 do 65 tal., poślednia  
48 do 55 tal., n iem yta  40 do 60 tal. W y b ió rk i  
cienkiej w ełny  68 do 71 tal., podlejszej 53 do 61 
tal., za ce tna r  w y b ió rk i  polskiej wrełny 40 do 48 
tal. W ie le  kupców  szuka jeszcze za w e łn ą ,  z tąd 
nadzieja n iem ała  dla p ro d u c e n tó w ,  k tórzy póź­
niejszą strzyż mają. M.

D o n iesien ie  p ry w a tn e .

O składzie m achin  
do g o s p o d a r s t w a  p o t r z e b n y c h .
W  dom u pod liczb. 102 przy u licy  syxtuskiej 

złożywszy skład w ykończonych m ach in  z w y ro b n i  
m o je j ,  jako to :  m łockarn ie  większe i mniejsze, 
p ię t ro w e  i z iem ne , s ieczkarnie do k e ra tu  i r ę ­
czne m łynk i do m ie len ia  s ło d u ,  zboża, nasion 
ole jnych , do w iania  i czyszczenia zboża, p łu g i ,  
wagi decym alne , kera ty  i inne  p o trzeb n e  do u- 
życia w’ g o spodars tw ie  m ach iny .

U w iadam iam  osoby in te re so w an e  w  nab y w a­
n iu  takow ych, iż te w  każdym czasie w  rzeczo­
nym lokalu  w idzieć i w y p ró b o w an e  nabyć m o ­
żna po stale oznaczonych cenach ;  tu  także ob- 
s ta lunk i do mej w y ro b n i ,  p rzy jm ow ane  będą.

I le llm a n n .
F a b ry k a n t  m ach in  w Biłce.

IftSP5 Powtórzenie prośby o nadesłanie zaległej przedpłatni za 
Tygodnik rolniczo-przemysłowy.

Redakcya Tygodnika roln iczo-przem ysłow ego uprasza tych panów , którzy listow nie  
zamówili Tygodnik na rok b ieżący , aby przedpłatnią jak  najrychlej raczyli nadesłać.

Wydawca i Redaktor T« K ocłljllisk i. — Drukiem Piotr  u Pi l leru.


